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DZIECIŃSTWO I W YCHOWANIE JOHNA QUINCY ADAMSA

Osoba J. Q. Adam sa (1767— 1848) nie jest bliżej znana historykom  
polsikim. Losy tego w ybitnego am erykańskiego polityfka, piastującego 
szereg odpowiedzialnych funkcji w aparacie władzy, sekretarza stanu 
za czasów J. M onroe, w spółtw órcy „doktryny M onroe” i w reszcie p re ­
zydenta państw a w  latach 1825— 1829, są bliżej związane z dziejami 
Stanów Zjednoczonych i Europy Zachodniej. J. Q. Adams był p ierw ­
szym am basadorem  am erykańskim  w Cesarstw ie Rosyjskim w latach 
1809— 1814, lecz jest to zaledwie epizod w jego długiej karierze poli­
tycznej. Jego ojciec — J. Adams — to współtw órca D eklaracji niepo­
dległości z roku 1776 i drugi prezydent republiki. Jest to w łaściw ie 
jedyny przypadek w dziejach Stanów Zjednoczonych, aby ojciec i syn 
dostąpili zaszczytu spraw ow ania najwyższego urzędu w państwie. W y­
daje się więc uzasadnionym  poznanie środow iska i domu rodzinnego 
Adamsów.

Kiedy 25 X 1764 r. John Adams, praw nik z Braintree, zawierał zw ią­
zek małżeński z Abigail Smith, córtcą pastora z W eym outh w kolonii 
M assachusetts, z ,pewnością nie przypuszczał, że najbliższe praw ie dw a­
dzieścia lat w spólnego życia będą im obfitowały w  pożegnania i długie 
męczące rozstania. Podatkow y spór am erykańskich kolonii z angielską 
m etropolią przerodził się z czasem w  wojnę o niepodległość i nieba­
wem zawitał do domu Adamsów w Braintree, oddzielając na długo 
męża od żony i dzieci. Z konieczności małżonkowie zmuszeni zostali 
do podziałów obowiązków, on zajął się polityką, jej zaś przypadły  nie­
łatwe zadania gospodarow ania na farmie i opieka nad dziećmi1. Z tych

r w  artykule w ykorzystan o  opublikow aną korespondencję Johna i A bigail 
Adam sów, obejm ującą lata 1761— 1778. Patrz The A d a m s  Papers.  A d a m s lam ily  
correspondence ,  ed. L. H. B u t t e r f i e l d ,  S. II, t. 1, Cam bridge, M assachusetts 
1963 s. 424; t. 2, s. 489. Inną w ykorzystaną pozycją źródłow ą jest The Book ot  
A bigail  and John. Se lec ted  le t ters  o t  the A dam s Family  (1762— 1784), Edited snd  
w ith  an Introduction by L. H. B u  t e r  f i  e l d ,  M.  F r i e  d 1 a e  n d e r, M.  J. K l i n « ,  
Cam bridge, M assachusetts 1976, s. 387.
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rozstań narodziła się długa i żywa korespondencja, uważana przez (hi­
storyków  am erykańskich za jedno z podstaw ow ych źródeł do historii 
narodzin Stanów Zjednoczonych2.

Abigail lojalnie i konsekw entnie w spierała polityczne wysiłki męża, 
najpierw  członka Izby Adw okackiej i Izby Reprezentantów  kolonii, 
a później wpływow ego przedstaw iciela pierwszego i drugiego Kon­
gresu Kontynentalnego. Dostarczała mu wszechstronnej informacji
0 w ydarzeniach i nastrojach w irodzimej kolonii, była obiektywnym
1 życzliwym przyjacielem  dodającym  otuchy mężowi w trudnych dla nie­
go chwilach depresji, w ynikających z przepracow ania i dręczącego go 
uczucia osam otnienia, określanych w listach atakam i melancholii. Gdy 
w lecie 1777 r. rozwiały się nadzieje Am erykanów  na powstrzym anie 
angielskiej arm ii gen. Howeà u bram Filadelfii, rozgoryczony J. Adams 
pisał do żony: „jak irównież o licznych godzinach m elancholijnej sa­
motności wie tylko Bóg i moja własna dusza"3.

Działalność polityczna J. Adamsa była w spierana finansowo przez 
żonę i od jej zaradności życiowej uzależniony biył standart życiowy 
Adamsa. Stan M assachusetts nie zawtsze mógł skutecznie wywiązać się 
z obowiązibu pokryw ania w ydatków  sw ojego przedstaw iciela w Kon­
gresie K ontynentalnym 4. Dochodziło na tym tle do zadrażnień, a na­
wet interw encji żony w Bostonie u lokalnych władz w celu w ypłace­
nia zaległych .poborów mężowi.

Czas rew olucji amerykańsikiej był okresem  galopujących cen na 
artykuły  spożywcze. N iebagatelną sp raw ą było więc m ądre gospoda­
rzenie m ajątkiem  jakim m ałżeństwo dysponowało. N ieraz w  listach do 
żony J. Adams oskarżał siebie o niegospodarność, czynił sobie zarzuty, 
że naraża rodzinę na niebezpieczeństwa u tra ty  m ajątku i w idział wid­
mo głodu zagilądające do domu. Każdorazowy przyjazd do Braintree 
uzmysławiał mu to, że jego przyjaciele z sądu dorabiają się m ajątków, 
a on żyje z zapobiegliwości żony5. A. Adams utrzym yw ała trzy domy: 
w zm iankow any w Braintree, m iejscu urodzenia Johna Quincy, dalej 
w Bostonie mieszczącym biuro adwokackie m ęża i stancje, na których 
przebyw ał J. Adams, będąc członkiem w ędrującego K ongresu Konty-

* Pow yższą opinią w yrażono dobitnie w e w stęp ie  do Diary and A u tob iograph y  
ot J. Adams. The A dam s Papers,  ed. L. H. B u t t e r f i e l d ,  S. I, t. 1, Cambridge,
M assachusetts 1962, s. XXIII. —~

» The Adams... ,  t. 2, s. 277, John Adam s do A bigail Adams, F iladelfia 8 VII 
1777 r. W dalszych przypisach używ am  skrótów : John Adam s —  J. Adam s, Abigail 
Adam s —  A. Adam s, John Q uincy Adam s — J. Q. Adam s.

« ib idem ,  s. 116—-117, A. Adams do J. Adam sa, 31 VIII 1776 r.; s . 128, A. Adams 
do J. Adam sa, Braintree 20 IX 1777 r.

* Ibidem,  t. 1, s. 412, J. Adam s do A. Adam s, 22 V 1776 r.j t. 2, s. 128, 
A . Adams do J. Adam sa, Braintree 20 IX 1777 r.



nentalnego. Szalejąca inflacja podrażała koszty utrzym ania i zmuszała 
członka K ongresu do dalszych wyrzeczeń. W utrzym anie stancji w cho­
dziły koszty czynszu za w ynajęte  m ieszkanie, żywność z dopłatami za 
oipał, wodę, ew entualnie służącego. Konieczne było posiadanie konia, 
zapewnienie mu stajni i paszy. W świetle- obliczeń J. Adamsa koń oka­
zywał się najtańszym  środkiem  łączności z domem. Podróże oceanem  
uznano za bardzo niebezpieczne6.

M ałżonkowie rezygnowali z wielu tradycyjnie cenionych w ich śro­
dowisku towarów kolonialnych, jak herbaty, kawy, cukiru, których albo 
brakow ało, albo idh cena była tak wysoka, że przekraczała możliwości 
finansowe niejednej rodziny ziem iańskiej z okolic Bostonu. Podsko­
czyły ceny napojów alkoholowych, szczególnie rumu, nie mówiąc
o ponchu i piwie angielskim.

Alkohol był bowiem towarem  poszukiwanym , a jego w zrastające 
ceny pilnie odnotow yw ane w korespondencji małżonków. Potrzebowa­
no go w szpitalach polowych i na okrętach  kaprów  am erykańskich. 
J. Adams, przewodniczący Urzędu W ojennego prziy II Kongresie Kon­
tynentalnym  m artwił się o rytmiczność dostaw trunku do armii, ale nie 
zapominał o  jego zakupie na w łasny użytek. Alkohol popraw iał nie 
ty lko w alory smakowe w ody pitnej, lecz bronił członka Kongresu przed 
chorobami pokarmowymi i groźnie panoszącą się dezynterią. Stała blo­
kada w ybrzeży am erykańskich przez Anglików uniem ożliwiała spro­
wadzanie w  w iększych ilościach trzciny cukrow ej, m elasy czy rumu 
z Indii Zachodnich. Stąd J. Adams czytał z w zrastającą uwagą wszelkie 
doniesienia płynące z M assachusetts o przejęciach handlow ych statków  
angielskich przez Am erykanów . Interesow ały go nowe sposoby produkcji 
wódek ze zbóż. Bostońscy przyjaciele J. Adamsa upatryw ali w tym 
jeden ze środków uniezależnienia się kolonii od ekonomii W ielkiej 
Brytanii. Traktow ano więc problem  bardzo poważnie7.

A negdotycznie brzm ią uwagi, w  czasach gdy brakow ało używek 
typu herbata, kaw a i alkohole, w yrażane w listach małżonków, że mle- 

' ko winno być napojem  narodow ym  w alczącej A m eryki8. Braki cukru, 
naw et w  latach  urodzaju jabłek, uniemożliwiałiy produkcje tanich win.

Okolice Bostonu odczuwały okresow e braki żywności, szczególnie 
m ięsa i chleba. K onsekwencje zimnych, deszczowych i nieurodzajnych

6 Ibidem, t. 2, s. 297, J. Adanus do A. Adam s, F iladelfia  30 VII 1777 r.i s. 175, 
J. Adam s do A. Adam s, F iladelfia 14 III 1777 r.

7 Ibidem, s. 332— 333, J. Adam s do A. Adam s, F iladelfia  29 VII 1777 r.; s. 173, 
A. Adams do J. Adam sa, Braintree 10 III 1777 r. W  k lasyczn ej pozycji historiografii 
am erykańskiej, w  pracy Beardów, okres rew olucji określa się  m ianem  czasów  de­
presji ekonom icznej. Patrz C. i M. B e a r d ,  R o zw ó j  c yw i l iza c j i  a m erykań sk ie j ,  t. 1, 
W arszaw a 1961, s. 192 i n.

« The Adams... ,  t. 2, s. 284, J. Adam s do A. Adam s, 16 VII 1777 r.



lat 1775— 1776 znajdują swoje p lastyczne odibicie w listach Abigail. 
Głód szczególnie krw aw e żniwo zbierał wśród niedożyw ionych i po­
datnych na choroby dzieci. Listy Abigail do męża z roku 1775 zaczy­
nają się od relacji pogrzebow ych9. Z Braintree napływ ały do Kongresp 
wiadomości o  nastro jach społecznych, ruchach cen, kłopotach rodzin­
nych. Gdy niedostatek zagrażał Aidamsom, mąż przesyłał m ąkę kuku­
rydzianą z W irginii czy z Półnoonej Karoliny przez zaufanego kupca 
bostońsikiego Iissaca Sm itha10.

Hiperinflacja potęgow ała w ludziach uczucie nieufności, a naw et 
gniewu wobec Kongresu, twórcy pieniądza papierowego. Upatryw ano 
w pieniądzu papierowym  przyczyn rozchwiania rynku i domagano się 
pow rotu m onety. Tw arda w aluta znikała z obiegu, handel wym ienny 
stał się zjaw iskiem  codziennym 11. M iejsce pieniądza zastępują konkret­
ne tow ary. Oszczędna, pracow ita i zapobiegliwa pani Abigail w listach 
do przyjaciółek, np. M ary Otis W arren  czy Elizabeth Cranch, będzie 
zabiegać o wełnę, len czy płótno, rezygnując z góry z drogich, lecz 
dostępnych tow arów  francuskich. Sama reperu je  i szyje ubrania dla 
czworga dzieci i męża. Pisze z dumą, że dzieci paradują  w tanich płó­
ciennych ubrankach i w yglądają jak  książęta12.

Lata w ojny nie uczynią, dzięki jej zapobiegliwości, pow ażniejszych 
uszczerbków w gospodarstw ie i m ajątku Adamsów. Farm a w Braintree 
stanie się w tych krytycznych latach sam owystarczalna, o czym prze­
konuje list D. Roberdeau do J. Adamsa. Pisze się w  nim, że m ajątek  
Adamsów jest najlepiej u trzym any w okolicy13.

Samotna kobieta, 'pełna obaw i lęków przed niespodziewanym  noc­
nym atakiem  Anglików, na codzień użerająca się z dzierżawcami, po­
szukująca mężczyzn do p rac żniwnych, w staw ała wcześnie, a kładła 
się spać późno. Trudne, w ym agające sam ozaparcia i w ew nętrznej dy­
scypliny w arunki życia nie zabijają w Abigail Adams kobiecości. 
W  swych znakomitych pod względem formy i treści listach do męża, 
będzie dawała w yraz skłonnościom swojej płci. Delikatność i w rażli­
wość połączona z niezwykłą chłonnością intelektualną uczyniły z niej

» Ibidem,  s. 277, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 8 IX 1775 r.; t. 1, s . 289, 
A. Adam s do J. Adam sa, W eym outh IX 1775 r.; s. 292, J. Thaxtér do J. Adam sa, 
H ingham  4 X 1775 r.; s. 296— 297, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 9 X 1775 r.i 
s. 305, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 21 X 1775.; s. 284, A. Adams do J. Adam ­
sa, Braintree 25 IX 1775.

10 Ibidem,  t. 1, s. 340— 341, Isaac Smith do J. Adam sa, Salem  2 I 1776 r.
11 Ibidem,  t. 2, s. 341, A. Adam s do J. Adam sa, 10 IX 1777 r.; "s. 295, A. Adam s 

do J. Adam sa, 30 VII 1777 r.
>* Ibidem,  t. 1, s. 37b, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 5 IV 1776 r.; t. 2, 

s. 212, A. Adam s do J. Adam sa, 17 IV 1777 r.
11 Ibidem,  t. 2, s. 373, A. Adam s do D. Roberdeau, Braintree 15 XII 1777 r.



partnera męża we Wszystkich jego politycznych decyzjach14. Dzięki tej 
korespondencji możliwe jest do odtw orzenia środow isko w jakim żył
i wychowywał się John Quincy Adams, przyszły, szósty prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. Urodzony w Braintree 11 VII 1767 r. był drugim 
dzieckiem Adamsów, starsza była siostra Abigail, urodzona w  1765 r. 
Był więc pierw orodnym  synem J. Adamsa.

Dzieciństwo Johna Q uincy upływ ało w Braintree, m iasteczku no­
szącym obecnie nazwę Quincy, leżącym w odległości około dwudzie­
stu kilom etrów  od Bostonu. Z m alowniczych wzgórz Penns Hiill poło­
żonych blisko domu Adam sów można było zobaczyć zarysiy miasta
i portu. John Q uincy miał oprócz siostry Abigail, dwóch żyjących bra­
ci: C harlesa i m łodszego o trzy lata Thom asa Boylston. Z sióstr nie 
przeżyła dwóch lat Susann urodzona w 1768 r. oraz Elizabeth, k tóra 
uirodziła się nieżyw a w liipcu 1777 r.15

Rodzice nie faworyzowali żadnego z dzieci. Pisali o nich bezosobo­
wo używ ając określeń little ones lub little łolks  w sytuacjach, gdy 
nie zagrażały rodzinie choroby, klęski żywiołowe czy kataklizm y w o­
jenne. W  uzasadnionych przypadkach dzieci o trzym yw ały specjalnie 
do nich adresow ane listy  od ojca. A. Adam s uczyniła z listów mę­
ża sikuteczne narzędzie oddziaływ ania wychowawczego. W ytw orzyła 
w dzieciach przekonanie, że listy  od ojca są poważnym  wyróżnieniem . 
W  w yniku tych p rak tyk  dzieci szybko opanow ały sztukę czytania i pi­
sania1®.

Z pewnością codzienny przykład m atki musiał być w ażniejszy od 
pisemnych porad ojca. Nie przeszkadzało to pani Abigail w pajać dzie­
ciom szacunku dla ojca, człowieka, który  poświęcił swoje życie p ry ­
w atne dla szczęścia innych ludzi. Czytanie zaś listów z dalekiej Pen­
sylwanii czy W irginii było świętem  w B raintree17.

Rodziców nie dzieliły poglądy na tem at wychow ania i kształcenia 
potomstwa. O bserw acje dziecka, jego zainteresow ań i predyspozycji 
było stalą busolą poczynań w ychow aw czych Adamsów. Dominowałiy 
wysiłki zmierzające do rozbudzenia naturalnych zainteresow ań dzieci
i były one najw idoczniej przekładane nad. wszelkie form y przymusu

14 J. Adam s pisząc list w  1809 r. do przyjaciela Francis A drian V an Der Kemp 
ocen ił korespondencję żony w  następujący sposób: ,,A co llection  of her Letters 
(A. Adam s —  J. G.) from the forty fiv e  years that W e h a v e  been m arried w ou ld  be  
worth ten-tim es more than M adam Sevignes". Ibidem,  t. 1, s. XXXII.

15 Ibidem,  t. 2, s. 282, J. Thaxter do J. Adam sa, Braintree 13 VII 1777 r.
16 Ibidem,  s. 229, A. Adam s do J. Adam sa, 6 IV 1777 r.j t. 1, s. 250, A. Adam s 

do J. Adam sa, Braintree 16 VII 1775 r.
i1 Ibidem,  t. 2, s. 133, A. Adam s do J. Adam sa, 23 VIII 1776 r.



fizycznego, o których zupełnie brak  wzm ianek w korespondencji z lat 
1765— 178318.

To postępow anie było odbiciem przekonań małżonków — uw zględ­
niania indyw idualnych cech um ysłowych dziecka. Były w takim  spoj­
rzeniu zaw arte echa lektur dzieł J. Locka. Nazwisko angielskiego filo­
zofa było popularne w kręgu przyjaciół J. Adamsa, zaś jego dzieła 
miały swoje ważne m iejsce w rodzinnej bibliotece19.

W  m arcu 1777 r. J. Adam s napisał cztery listy do dzieci. Są one 
charakterystycznym  przykładem  zastosowania „filozofii w ychow aw ­
czej" rodzica w obec potomstwa. Świadomie rozbudza się w nich ok re­
ślone zainteresow ania, um iejętnie w iążąc je z aktualnym i w ydarzenia­
mi. Jest to próba określenia m iejsca dziecka w  świecie dorosłych.

N iewątpliw ie najw iększe wym agania staw ia Johnowi Quincy, przed 
którym  kreśli się obowiązki łączenia nauiki z obowiązkiem zdobycia 
konkretnego zawodiu, zabezpieczającego m aterialną przyszłość. Pisze: 
„Zainteresow ania literaturą, w łączając w to miłość nauki i p iękno sztuk. 
Zw racanie uwagi na spraw y zawodowe, obejm ujące skrzętność i p il­
ność równie dobrze jak zdolność konw ersacji z ludźmi i um iejętność 
kierow ania spraw am i"20. Są to niew ątpliw ie zasady w ychow ania gen- 
tlemena, człowieka którego ogłada tow arzyska idzie w parze z nieza­
leżnością m aterialną. Zastanaw iające jest w tym, że nie konkretyzuje 
się zawodu syna. Można się jedynie domyślić, że ojciec zamierza uczy­
nić syna spadkobiercą swoich planów  i celów życiowych.

W ojna, przekleństw o rodzaju ludzkiego, niosąca cierpienia i śmierć 
tysiącom, nie powinna rzutować na  p lany życiowe młodszych synów 
Adamsa. Gdy J. Adams pisze do Charlesa: „Mam nadzieję, że wojna 
minie i Ty nie będziesz miał niczego innego do badania niż sztukę po­
koju", kieruje siyna uwagę ku zajęciom pożytecznym, w yznając pra­
gnienie, aby syn został mechanikiem. Wisi pomiń a o szczęśliwych miesz­
kańcach Bethelem w Pensylwanii, którzy m ają czystą, zdrową wodę 
płynącą wodociągiem  m iejskim 21. W  tym samym  duchu utrzym any jest 
list do pięcioletniego Thomasa, choć uwagi o jca  w ypow iadane są 
z przym rużeniem  oka. Zachęca syna do zostania lekarzem  i pójścia

18 W  dziennikach J. Adam sa pod datą 21 II 1756 r. znajdujem y interesującą uw a­
gę na tem at zasad' w ychow aw czych: „that hum ane nature is  more ea s ily  wrought 
upon and governed , b y  prom ises and incouragem ent and praise than by punishm ent 
and threatening and blame". The A d a m s Papers Diary and A u to b io g ra p h y  ot J. Adams.  
eds. L. H. B u t t e r f i e l d ,  L. C.  F a b e r ,  W.  D.  G a r r e t t ,  S. I, t. 1, Cambridge, 
M assachusetts 1962, s. 9.

ie The Adams... ,  t. 2, s. 205, J. Adams do J. Thaxter, F iladelfia 8 IV 1777 r.j 
t. 1, s. 317, J, Adam s do A. Adam s, F iladelfia 29 X 1775 г.

2» Ib idem , t. 2, e. 178, J. Adam s do A. Adam s, F iladelfia 16 III 1777 r.
*l Ib idem,  s. 180, J. Adam s do C. Adam s, F iladelfia  17 III 1777 r.



w ślady dziada ze strony matki J. Adamsa, k tóry  był znaniym chirur­
giem i aptekarzem  w okolicach obecnego Brooklinu w M assachusetts 
w II połowie XVII w .22 Poznanie organizm u ludzkiego i niesienie ulgi 
w cierpieńiadh to zaszczytny cel jaki może staw ić sobie człowiek. 
Pisze: „Jeśli będziesz tego samego zdania, zmienisz swój tytuł z gene­
rała na lekarza. W ymaga to równie surowego i m ocnego charakteru 
przechodzenie przez niedostatki, konino i pieszo, nocą i idiniem, wizy­
tując chorych jak troszicząc się o arm ie"23. Jest w tym liście ulkryte 
potępienie w ojny i pochw ała pokoju, w którym  człowiek jest w stanie 
badać naturę i spożytkow ać ją dla celów społecznych.

W  listach do córki Abigail ojciec zmienia argum entację. Nie kładąc 
nacisku na rozwój 'spraw ności intelektualnych dziecka zaleca życzli­
wość dla ludzi, skromność, pracow itość, gani przesadne am bicje dziec­
ka do opanow ania kilku języków, w  tym greckiego i łaciny. Moduluje 
jej psychikę pod kątem  przyszłych zadań jakie spoczną na niej, gdy 
stanie się  dorosłą kobietą. Stąd zachwyca go każdy odruch serca i ży­
czliwość córki wobec bliźnich. W zmacnia w dziecku prześw iadczenie
0 sile uczuć w  życiu człowieka, a przede wszystkim kobiety. Opisując 
w arunki życia dziewcząt w  pensjonacie w Bethlelem zwraca uwagę na 
zajęcia praktyczne związane z obsługą domu i rodziny, jakich uczą się 
młode lady. A więc um iejętności szycia, cerow ania, haftowania wzbu­
dza uznanie J. Adamsa. Jednak  niepokoi go duże zagęszczenie łóżek 
w pokojach sypialnych dziewcząt, przegrzanie ich i zła w entylacja. 
W idzi w ięc córkę raczej prziy m atce i jej m iejsce w  społeczeństwie 
pojmuje bardzo tradycyjn ie24.

Jest w  przytoczonych listach J. Adamsa ogromna troskliwość o  har­
m onijny ‘rozwój fizyczny i psychiczny dziecka. Trzynastoletniem u 
Johnowi Quincy, k tóry z ojcem  udał się w roku 1778 do Europy po 
nauki, zaleca dużo ruchu. Jazda konna, um iejętność p ływ ania czy  
w reszcie sztuka jazdy na łyżwach winny w ypełniać chłopcu czas w ol­
ny od zajęć. W  liście z dnia 28 XI 1780 r. przekazuje Johnowi Quincy: 
„Radziłbym Tobie mój synu, jazdę na łyżwach, tańcow anie czy jazdę 
konną, gdyż jest to zawsze troskliwość o  wdzięk, znajdująca się w  na­
turalnych zasadach, i dlatego jest to tak  bardzo dla Ciebie wygodne
1 pożyteczne, jaik i przyjem ne". O jeździe na łyżwach pisze z zachwy­
tem, że w yrabiają grację ruchów  i czynią poruszanie się człowieka

n  vv. C. F o r d ,  John Adams. Dictionary oi A m er ican  Biography,  t. 1, N ew  
York 1928, s. 73; C. B o w e n ,  J. A d a m s and the Am erican Revolution,  N e w  York
1950, s. 24.

»  The Adams... ,  t. 2, s. 178, J. Adam s do T. B. Adam s, F iladelfia  16 III 1777 r. 
** Ibidem, s. 197, J. Adam s do A. Adam s 2 d., F iladelfia  17 III 1777 r.



wdzięcznym, dostarczając przygodnem u widzowi wiele przeżyć es te ­
tycznych25.

Głosząc zasadę jedności ciała i duszy twierdzi, że jest ona w arun­
kiem życia pełnego i szczęśliwego. Pisze to człowiek doświadczony, 
który  w aktyw ności ruchow ej odkrył możliwości przełam yw ania w łas­
nych stresów  psychicznych. Łączenie bowiem tężyzny fizycznej ze 
spraw nością intelektualną zostanie zaszczepione Johnowi Quincy na 
trw ałe. Będzie ono żelazną regułą postępow ania syna w życiu doros­
łam i nie sposób przytaczać tü taj licznych anegdot o  prezydencie 
Johnie Q uincy Adamsie zażywającym  rannych kąpieli w Potomacu*".

Kształcenie domowe było pierwszym  etaipem edukacji dzieci. Istnie­
jąca w  parafii szkoda elem entarna, która początkow o była brana pod 
uwagę przez Adamsów, została odrzucona z prozaicznych powodów, 
wojna wym iotła w artościow ych nauczycieli ze szkoły, zaś poziom nau­
czania w yraźnie się obniżył, a ci z pedagogów, którzy podjęli się obo­
wiązków, nie zawsze potrafili zebrać dostateczną liczlbę chętnych do 
nauki27.

Elem entarną sztukę czytania i p isania zawdzięcza John Quinicy m at­
ce, która 'wprowadziła syna w tajniki języka franouisikiego. Istotną 
funkcję w  kształceniu syna spełniały lek tury  podsuwane przez rodzi­
ców. Książki pochodziły ze zibiorów ojca, grom adzonych przez lata. 
Były to  w większości dzieła sprowadzane z Londynu. Biblioteka do­
mowa była rodzinnym sanktuarium  i m iejscem  codziennych, w ieczor­
nych spotkań28.

Abigail Adams stosowała urozmaicone formy pracy z synem. Ćwi­
czenia gram atyczne z łaciny i francuskiego obejm ow ały fragm enty pro­
zy Cycerona, Owidiusza, Polibiusza i Tiucydydesa, którego W ojnę  do­
mową  szczególnie w  tym domu ceniono. Nauka języka angielskiego 
obejm ow ała autorów  podręczników literatu ry  dzisiaj już nie znanych. 
Główny wylsiłek kładziono na opanow anie sztuki 'poprawnego pisania 
listów, z zachowaniem wszystkich klasycznych reguł sztuki epistołar- 
nej. W łączono w  to co celniejsze, zdaniem rodziców, teksty  listów  pi­
sanych przez starożytnych, pochodzące z popularnych wtedy p r ą d n i ­
ków. Przykład płynął też od rodziców, z zamiłowaniem  upraw iających

*5 The Book..., s. 411, J. Adam s do J. Q. Adam sa, Am sterdam  28 XI 1780.
к  j .  т . M o r s e ,  John Q u in cy  A dam s,  N ew  York 1980, s. 203 (p ierw sze w yd a­

nie N ew  York 1898).
27 The Adams... ,  t. 1, s. 117, J. Adam s do A. Adam s, York 30 VI 1774 r.; is. 193, 

A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 4 V  1775 r.
»  Ibidem,  t. 2, s. 112— 113, A. Adam s do J. Adam sa, Boston 29 VIII 1776 r.



sztukę koiospondencji29. N ajw cześniejszy list J. Q. Adamsa do ojca 
pochodzi z roku 1774.

Nauka historii obejm owała znajomość czasów 'Starożytnych i to 
głównie nurtu republikańskiego, czasy konsulów i wodzów kładących 
podwaliny pod przyszłą potęgę Rzymu. Ten w ątek antycznej historii 
był najżyw iej kom entowany, a losy jego przedstaw icieli przedmiotem 
podziwu rodziny Adamsów. Fakty czerpano z popularnego w środow is­
ku kolonistów  podręcznika C. Rollinsa, noszącego ty tu ł Historia staro­
żytna. W  deszczowe wieczory siedmioletni John Quincy czytał m atce 
fragm enty tego dzieła, o  czym donosiła pani Abigail mężowi pisząc: 
„Znajduję w ielką przyjem ność i rozryw kę w tym, gdyż przekonałam  
Johnny, aby czytał mi stronę lub dwie dziennie z nadzieją, że on za­
pragnie w (przyszłości wyświadczać ją dalej"30. Czasy cesarstw a rzym s­
kiego były odbierane, w czym celował J. Adams, jako okres intryg 
politycznych i spisików prow adzących do upadku Rzymu. Ojciec zale­
cał synowi studiowanie rewolucji europejskich, takich jak niderlandz­
ka i angielska. Pisał do syna w yraźnie: „Jeśli to będzie w  planach 
Opatrzności, abyś dożył w ieku dojrzałego, w inneś naturalnie odczu­
wać ciekawość poznania historii przyczyn, które spowodowały osta t­
nią rew olucję naszego rządu. Żadne studia, w k tó re  potrafisz się za­
angażować, nie będą bardziej pożyteczne dla ciebie"31. Cytow any frag­
ment zawiera pragm atyczną in terpretację historii, nauki pożytecznej 
do wyciągania wniosków co do teraźniejszości i przyszłości w łasnego 
narodu. Doświadczenia innych rew olucji w inny pozwolić uniknąć błę­
dów w prowadzeniu własnej.

Studia nad przeszłością należy wiązać z nadziejam i J . Adamsa na 
związanie syna ze służbą publiczną. Bez znajom ości historii nie można 
upraw iać polityki. Rodzice kładli ogrom ny nacisk na  sam okształcenie 
syna, traktow ali historię, podobnie jak oświeceniowa społeczność Eu- 
ropy, jako naukę m oralną. Historia w  św ietle opinii w yrażanych przez 
Adamsów była zbiorem okrucieństw , perfidii i kłamstw, tak  że trudno 
było momentami doszukiwać się w niej uzasadnień racjonalnych. Jed ­
nak taka in terpretacja  m usiała uczyć dziecka nieufności do świata
i ludzi. Rzeczywiście Adamsów cechow ała skrytość i podejrzliw ość 
przy wielkiej inteligencji i erudycji.

Ibidem,  s. 38— 41, J. Adam s do A. Adam sa, F iladelfia  7 VII 1776 r.i s. 279, 
J. Adam s do A. Adams, F iladelfia 29 VI 1777 r.; s. 307, J, Adam s do. J. Q. Adam sa, 
F iladelfia  14 IX 1777 r.

3D Ibidem,  t. 1, s. 142— 143, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree 19 VIII 1774 r.; 
s. 167, J. Q. Adam s do J. Adam sa, 13 X 1774 r.

s' Ibidem,  t. 2, s. 289, J. Adams do J. Q. Adam sa, F iladelfia 27 VII 1777 r.



W  kształceniu i w ychow aniu J. Q. Adamsa w yraźne są pierw iastki 
purytańskiego ethosu  pracy, źródła szacunku i m iejsca człowieka 
w społeczeństw ie. W  w ychow aniu młodego Johna kult pracy wiązał 
się z w pajaniem  dziecku surow ych zasad m oralnych. W  tej m aterii nie 
zaniedbano niczego co by sprzyjało ich ugruntow aniu. Dziecko zostało 
przekonane do prowadzenia dziennika, zwanego letter-box, a będącego 
zapisem stanów  psychicznych syna. Miał ten dziennik ułatw iać poz­
nanie samego siebie, rugow ać z charak teru  przyw ary i wady, miał być 
spraw dzianem  postępu na drodze sam okształcenia. I faktycznie był nim 
aż do ostatnich chwil życia J. Q Adam sa32.

Dziecko szybko dojrzew ało w w arunkach wojny. Jako najstarszy 
syn poczuwał się do odpowiedzialności za losy rodziny, wobec faktu 
stałej nieobecności ojca w domu. Dziesięcioletni chłopiec zarzucał so; 
bie, że zbyt dużo czasu traci na błahostki i zabaw y33. Odpowiedzialność
i dyscyplina nie były dla chłopca pojęciam i abstrakcyjnym i. Na kilka 
m iesięcy przed śm iercią w roku 1847 pisał w pam iętniku, że jako dziec­
ko zapam iętał i przeżył głęboko dwa w ydarzenia z dzieciństwa. Pierwsze 
to spalenie pobliskiego m iasteczka Charlestow n przez Anglików w 1776 
r., k tó re  oglądał z m atką ze wzgórz Penn Hill. Były to dni grozy, 
gdy sam otna kobieta z czworgiem dzieci szykow ała się do ucieczki, 
spodziew ając się nocnej w izyty angielskich m aruderów . Drugie, to 
śmierć dr J. W arrena w bitw ie pod Bunker Hill, gdzie na placu boju 
zostało około 2 tys. żołnierzy po obu stronach. J. W arren  był p rzy ja­
cielem J. Adamsa i lekarzem  rodziny Adamsów. Bohaterska śmierć 
lekarza w yw arła piorunujące w rażenie w Braintree. W tedy to m atka 
nauczyła syna wiersza angielskiego poety W. Collinsa How sleep the 
Brave who sink to rest... Pozostawiając na boku wysoką w artość lite-, 
racką wiersza, przepow iadającego epokę romantyzm u, chłopiec w y­
mawiał go jak patriotyczną m odlitw ę34.

Przelana k rew  pod Concord i Leington zamknęła drogę kom pro­
misom i otw orzyła drogę do budowy program ów niepodległości dla 
A m eryki. Szczególne m iejsce w ich tworzeniu odgryw ał J. Adams, 
jeden  z tw órców  D eklaracji niepodległości. Początkowa zasada p a r­
tnerstw a Anglii i Am eryki, oparta  na  poszanow aniu praw a, k tórej

** N a  ten temat uw agi biografa J. Q. Adam sa są bardzo trafne: ,,I am persua­
ded that John Q uincy Adam s did not w rite this Diary for publication, if he had 
done so  he w ould have polished its s ty le  and structure". Patrz S. F. B e  m i s ,  
John Q u in cy  A d a m s and the ioundations o i  Am erican Foreign Policy,  N ew  York 
1969, s . X.

** The Adams...,  t. 2, s . 289— 290, J. Adam s do J. Q. Adam sa, F iladelfia  27 VII 
1777 r.

** Ibidem,  t. 1, s. 223— 225, A. Adam s do J. Adam sa, 18 VI 1775 r.j s. 239— 240, 
A. Adams do J. Adam sa, Braintree 5 VII 1775 r.



wyznawcą był J. Adams, została złamana przez bieg w ydarzeń. Rze­
czywistość nadzieje takie przekreśliła i uczyniła Adamsa orędow nikiem  
niepodległości A m eryki. W yrażało się to w praktycznym  uznaniu su­
werenności kolonii am erykańskich i było odbiciem długich bojów
0 teoretyczne uzasadnienie przyszłej niepodległości. -Polemika z an ­
gielską racją stanu na gruncie am erykańskim  w yrastała z uzasadnień — 
co brzmi paradoksalnie — angielskich teoretyków  O św iecenia35. Pro­
wadzenie siporu wym agało znajomości angielskiego system u władzy
1 jego uzasadnień praw nych. J. Adams takie erudycy jne  przygotow anie 
posiadał i w ykorzystyw ał w swojej publicystyce politycznej36. Nic też 
dziwnego, że nie potrafił się uwolnić od angielskiej tradycji in te lek ­
tualnych. Całkow ite zerw anie nie było możliwe, zaś nieśm iałe próby 
zastąpienia ich tradycjam i antycznym i, z natury  fragm entaryczne, ska­
zane były na niepowodzenie. Ślady tych prób odnajdujem y w sposo­
bach wychow ania J. Q. Adamsa na wzór angielskiego gentlem ana37.

W obec braku w łasnej politycznej historii, k tóra nie byłaby pochod­
ną dziejów Anglii, an tyk  miał tę lukę wypełniać. Czynił to jednak opor­
nie i brzmiał w ustach purytańskich potom ków z „M ayflow er'' n iezrę­
cznie. W yw ierał jednak w pływ  na w ychow anie J. Q. Adamsa, dla 
k tórego starożytność i wzorce osobowe przez nią w yrażane w yw arły 
niem ałe w rażenie38.

Jednakże syn Adamsów patriotyzm u uczył się na przykładzie w spół­
czesnej mu wojny. W ojna rodziła bohaterów, a śmierć J. W arrena 
uczyniła z niego herosa A m eryki. Dla Adamsów będzie to p ierw szy 
z bohaterów  narodu am erykańskiego. W  sw ojej korespondencji będą

35 H. S. C o m m a g e r ,  The Empire ol reason, ho w  Europe imagined and A m e ­
rica realized  the Enligthtenment,  N ew  York 1978, s . 140 i n.

36 The polit ical w ri t in s  o i  J. Adams. R epresen ta tive  Selections,  Edited w ith  an 
Introduction by G. A. P e e n, N ew  Y ork 1954, s. XI— XII.

37 N ie  u lega w ątp liw ości, że na poglądy w y ch o w a w cze  A. J. A dam sów  duży  
w p ływ  w yw arła tw órczość Coopera A nthony A sh ley 'a  3 Earl of Shatfesbury, w  szcze­
gó lności jego  praca C haracteris t iks  oi Man, Manners, Opinions,  Times,  Birmingham  
1773 (5 wydań). P ierw szą wzm iankę o tym dziele znajdujem y w liśc ie  J. A dam sa do 
A. Adam s, F iladelfia 14 VIII 1776 r., The Adams... ,  t. 2, s. 96. Z nacznie mniejfczy 
w p ływ  w yw arł poczytny w  A n glii P. S. D. C h e s t e r f i e l d ,  którego dzieło  The  
le t ters  oi the Earl ol  Chesterf ie ld  to his son, w yd an e zostało po raz p ierw szy  
w  1774 r. N ie  było za lecan e przez J. Adamsa/ żonie z powodu, jak to określił 
„staind w ith libertine m orals and base principles". The Adams... ,  t. 1, s. 376, 
J. Adams do A. Adame, 12 IV 1776 r. D alsze w zm ianki w  korespondencji m ałżonków  
tn: ibidem, s. 359, A. Adam s do J. Adaips, Braintree 16 III 1776 r.; s. ...370, 
A. Adams do J. Adam sa, 21 IV 1776 r. Szersze om ów ienie  poglądów  angielsk ich  
autorów w: M. O s s o w s k a ,  M y ś l  moralna O św iecen ia  angie lsk iego ,  W arszaw a  
1966, ts, 274 i n.

3® H. M. J o n e s ,  O strange n e w  w orld ,  N ew  York 1964, s. 251.



tw orzyć jego miit, k tó ry  najgłębiej zapadł w duszą młodego chłopca. 
Przykład bezinteresow ności, waleczności i odwagi J. W arrena stanie 
się przykładem  kształtującym  świat woli i uczuć J. Q. Adamsa. Będzie 
ważnym  fragm entem  wychow ania obyw atelskiego chłopca.

H arm onijny rozwój osobowości dziecka był naczelną dewizą w ycho­
wawczą Adamsów. Jeśli rozumieć pod tym term inem  praw idłowe kształ­
tow anie psychiki dziecka, jego uczuć, woli i intelektu, to żadna z tych 
sfer życia duchowego człowieka nie była zaniedbana przez rodziców 
J. Q. Adamsa. Niewątpliw ie najw iększe znaczenie przyw iązyw ano do 
rozbudzenia w dziecku zainteresow ań intelektualnych. Świat książek 
w ypełniony wzniosłym i ideami był podsuwany dziecku nad wyraz 
wcześnie. Dziecko miało obowiązek dzielić się swoimi refleksjam i 
z przeczytanych książek z rodzicami. Stała wym iana myśli rozbudziła 
w Johnie Q uincy zainteresow ania intelektualne. Trudno w ykreślić 
granice między jego pracą a zabawą um ysłową. Adamsowie tych  po­
działów nie tworzyli i może dlatego aktyw ną stroną w procesie w ycho­
wawczym było samo dziecko, obdarzone żartobliwym  przydom kiem  
„M aster John" w korespondencji rodziców.

Surowe zasady purytańskiej religii w yw ierały  wpływ na w ychow a­
nie dzieci. Adam sowie byli ludźmi pobożnymi i nie wyobrażali sobie, 
aby życie duchowe człowieka mogło się kształtow ać niezależnie od 
obow iązujących zasad etyki chrześcijańskiej. Człowiek nie może być 
dobrym, spraw iedliw ym  i ludzkim, nie będąc wierzącym. Świat otacza­
jący ród  ludziki jest pełen pokus i trudno ułomnej jednostce ludzkiej 
żyć bez grzechu. Człowiek bez stałej obaw y przed wîeczinym potępie­
niem nie byłby zdolny do wyzbycia się zachowań egoistycznych. Stąd 
tak  wielkim zaskoczeniem był dla Abigail Adams sceptycyzm  religij­
ny B. Frankiina. Postawa etyczna w ynalazcy piorunochrona, człowieka 
w niekłam any sposób podziwianego przez Adamsów, pozostawała dla 
nich w ielką zagadką39.

W ychow anie religijne dzieci Adamsów nie pozostawało w sprzecz­
ności z obowiązującymi w M assachusetts zwyczajami. Zw racano jed­
nak baczną uwagę na utrw alanie w potom stwie zasady sam odyscypli­
ny, w ym agając od dzieci silnej i stanow czej woli. Rygor w ew nętrznej 
dyscypliny jest cechą rodu Adamisów. Nie mógł więc mieć charakteru  
w erbalnego, tutaj konieczny był codzienny przykład obojga rodziców. 
W  tym rodzie kierow ano się zasadą sprecyzow aną przez H oracego

st The Adams... ,  t. 1, s. 313, A. Adam s do J. Adam sa, 25 X 1775 r.; s. 320— 321, 
A. Adam s do J. Adam sa, 5 XI 1775 r.; s. 335, A. Adam s do J. Adam sa, Braintree
12 XI 1775 r.



„Aequam  m em ento rebus in arduis servre m entem "40. Zarówno Johnowi 
jak i Johnowi Q uincy nie obcy był ukry ty  podziw dla sceptyków.

W  styczniu 1778 r. do Braintree doszła wiadomość o decyzji Kon­
gresu w ysłania J. Adamsa w tajnej miisji do Fraincji. Miał on wesprzeć 
em isariuszy am erykańskich przebyw ających w  Paryżu w ich zabiegach
o pomoc Francji. Po naradach rodzinnych zdecydowano, że wraz 
z ojcem w yjedzie najstarszy 'syn John Quincy w celu dalszego kształ­
cenia. M atka pełna obaw o  losy męża i syna tak uzasadniała w liście 
do J. T haxter'a wyjazd syna: „Lecz w yłączenie go od pokus byłoby 
wykluczeniem od świata, w którym  żyje, i jedyną metodą, która była­
by w tej sytuacji korzystna, byłoby nałożenie mu zamka na um ysł."41 
Dziecko trzeba uczyć praktycznej odporności na niebezpieczeństwa za­
grażające mu w życiu. I może w łaśnie w tym momencie kończyło się 
dzieciństwo Johna Q uincy Adamsa. W  ostatnim  pożegnalnym liécie 
J. Adams pisanym z fregaty „Boston" donosił żonie, że syn „He be­
haves like a M an42.

Instytut Historii
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J e r zy  Grobis

L'ENFANCE ET L'ÉDUCATION DE JOHN QUINCY ADAM S

Dans l'article on a présenté las principes d'éducation qu'on su ivait dans la 
fam ille  puritaine de J. Adam s dans la co lon ie  de M assachusets. C'est la  m ère de 
J. Q. Adam s, A bigail née Smith, qui exerçait une influence considérable sur l ’édu­
cation de son fils. C’éta it une femme, ayant beaucoup lu, aux larges horizons 
in tellectu els. Sa correspondance avec  son mari et ses enfante est aujourd'hui con si­
dérée com m e exem ple c lassiqu e de l'art ép isto la ire  am éricain. C'est pendant la 
guerre d'indépendance que l'influence de la m ère sur son fils était particulièrem ent 
forte. J. Adam s, le  père de J. Q. Adam s, en gagé  dans une grande politique, apparais­
sait rarem ent et pour de courtes durées dans la m aison natale des Adams à

40 Jest to m otto książki J. T. A d a m s a ,  biografia rodu Adam sów, The A dam s  
family,  N ew  York 1943. P recyzyjną charakterystykę purytan zawarł R. H. T aw ney  
pisząc: „Utrzym any (purytanin —  J. G.) w . karbach przez au tod yscyp linę i auto- 
kontrolę, jest w praktyce ascetą, osiągającym  zw y cięstw o  nie w klasztorze, ale na 
polu b itw y, w  kantorze, na rynku". Patrz R. H. T a w n e y ,  Religia a po w sta n ie  
kapitalizmu,  W arszaw a 1963, s. 218. Podobne opin ie form ułuje J o n e s ,  O strange... ,  
s. 198 1 n.

41 The Adams... ,  t. 2, s. 391, A. Adam s do J. Thaxtera, Braintree 15 II 1778 r.
4* Ibidem,  s. 388, J. Adam s do A. Adam s, 13 II 1778 r.



Braintree. J. Q. Adam s restait donc souis la tu telle  de «a mère et c'est à la 
m aison qu'il acquit l'essen tie l de ses connaissances. A sa  mère, il devait la con­
naissance du français e t  du latin ainsi que le discernem ent fondam ental dans la 
littérature européenne, notam m ent ce lle  anglaise. J. Thaxter, le  professeur privé, 
lié  d’am itié avec la m aison d'Adams, lui transm ettait le  cours systém atique des 
connaissances. L’enfant était largem ent curieux de tout, d’une façon m ûre au delà  
de toute expression . Son père é v e illa  chez lui l ’intérêt à l'histoire, notam m ent à 
l ’histoire antique. A l'âge de 10 ans le  garçon lisa it les oeuvres de P olibius, T acite, 
Ciceron,- parfois c'étaient les fragm ents des tex tes  origihaux.

Les parents de John Q uincy s'entendaient à m erveille  sur les principes et les 
buts éducatifs et d irigeaient savam m ent l'enseignem ent de leur fils. Cet en se ig n e­
ment formait non seulem ent son  in tellect, m ais aussi son  im agination et sa volonté. 
La m aturation rapide de l'enfant doit être lié e  au fait que la m aison natale, si 
souvent quittée par le  père de fam ille, éta it ex p o sée  aux dangers de guerre, qui, 
au cas de Braintree, n'étaient pas abstraits. J. Q. Adam s se  croyait responsable  
de sa m ere et de seis soeu rs et frères. Les parents étaient d'accord que l'instruction  
et l'éducation de l'enfant doivent être harm onieuses, c. à d., qu’il faut lier l'instruc­
tion av ec  l'éducation, la théorie et la pratique.

La correspondance des parents avec  leurs enfants, constituant la base de 
source de cet article, perm et de conclure, qu'on voulait faire de J. Q. Adam s un 
„gentlem an", conform ém ent à la tradition anglosaxonne. L’enfance de J. Q. Adams 
n'était pas privée de soucis. Elle n'était que préparation conséquente  à la v ie  dans 
la soc iété  des adultes. Elle décida d'une façon v isib le  du caractère et du tem pe­
rament du futur politicien .


